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RZECZY PIĘKNE
ROCZNIK IX » » NUMER 1-3 « « 1930

P A Ń S T W O W A  S Z K O Ł A  S Z T U K  Z D O B N I C Z Y C H  
I PRZEMYSŁU A R T Y S T Y C Z N E G O  W KRAKOWIE .

Pomimo że minęło już z górą pół wieku od 

chwili, kiedy rozpoczął się renesans przemysłu 

artystycznego w zachodniej Eu­

ropie, pomimo że od owego czasu 

setki wybitnych artystów i este­

tów poświęciło cały wysiłek swo­

jego życia tej sprawie, pomimo 

że z chaosu poglądów i kierun­

ków, jakie cechowały pierwszy 

okres tej ewolucji już dawno wy­

krystalizowały pewne pods ta ­

wowe wytyczne i ugruntowały 

się pewne trwałe założenia, ogół 

społeczeństwa, a nawet w ie lu 

plastyków nie orjentuje się jesz­

cze w tej dziedzinie twórczości 

artystycznej. O g ó ł społeczeń­

stwa wie czem jest obraz sztalu­

gowy, lub rzeźba figuralna i wie 

czem jest zwyczajne, użytkowe 

rzemiosło i wyobraża sobie, że 

przemysł artystyczny jest czemś 

pośredniem pom iędzy jednem 

a drugiem. Przeciętny kulturalny 

Europejczyk wyobraża sobie te­

dy, że chodzi tu właściwie o to, 

aby sztukę, jaką uprawia malarz 

sztalugowy albo rzeźbiarz figu­

ralny dostosować czyli właściwie 

obniżyć do warunków i potrzeb 

rękodzieła. Z takiego poglądu 

wynika konsekwentnie, że szkoły przemysłu ar­

tystycznego uważane bywają często za uczelnie

analogiczne do akademji malarskich, a różniące 

się od nich właściwie głównie niższym poziomem 

i pewnem zacieśnieniem do po­

trzeb rękodzieła. Ujęcie scharak­

teryzowane powyżej polega na 

zasadniczem nieporozumieniu. 

Przemysł artystyczny nie wypro­

wadza się z obrazu, nie jest wcale 

sztuką obrazowania „stosowaną" 

do rzemiosła. Ma on swój własny 

punkt wyjścia, wytwarza zupeł­

nie swoiste walory artystyczne 

i wymaga zgoła odmiennych me­

tod szkolenia, odmiennego ro­

dzaju uzdolnień, odmiennego za­

kresu wiedzy fachowej. To też 

w zachodniej Europie dawno już 

uznano równorzędność Akade­

mji Sztuk Pięknych i Szkół Prze­

mysłu Artystycznego, a stano­

wisko to znalazło oficjalny wy­

raz w statutach, które obydwa 

te typy uczelni stawiają na rów­

nym poziomie. Nie mając możno­

ści w krótkim artykule analizo­

wać założeń twórczości i metod 

szkolenia w zakresie tak zwanej 

sztuki stosowanej, ograniczymy 

się do kilku uwag ogólnych doty­

czących powstania oraz organi­

zacji krakowskiej szkoły, a rów­

nocześnie podajemy szereg reprodukcji prac 

uczniów tej szkoły, w nadziei że wyniki osią­



gnięte w tej najstarszej w Polsce uczelni prze­

mysłu artystycznego zainteresują społeczeń­

stwo a zwłaszcza te sfery, które z twórczością 

tą mają bezpośredni kontakt (mamy tu na myśli 

sfery rękodzielnicze i przemysłowo-handlowe, 

które potrzebują projektów, opakowań arty­

stycznych, reklamy i t. p.).

Historję krakowskiego szkolnictwa artystycz­

nego nawiązaćby można do dawnych malar­

skich szkół cechowych, które po okresie swo­

jego rozkw itu zaczęły 

w XVIII w. chylić się ku 

upadkowi. Resztki pod­

upadającego cechu ma­

larskiego p rzy g a rn ą ł 

w r. 1745 Uniwersytet 

Jagielloński, a w 1818 

roku powstaje z tego za­

łożenia osobny Wydział 

Sztuki. Wydział ten zo­

stał później przydzielo­

ny do Akademji Tech­

nicznej i z biegiem czasu 

przekształcony na samo­

dzielną S zk o łę  Sztuk  

Pięknych. W  ten sposób 

uczelnia, która wyszła 

z rzem iosła zatraciła 

stopniowo, pod wpły­

wem prądów płynących 

z zachodu łączność z rę­

kodziełem i przerodziła 

się w szkołę sztalugo­

wego malarstwa. Ewo­

lucja ta, chociaż lokal­

na, posiada znaczenie 

ogólne. Wykazuje ona, 

że malarstwo sztalugowe narodziło się niejako 

z przemysłu artystycznego, a z faktu tego można 

wnioskować, że proces przeciwny nie zgadza 

się z naturalnym porządkiem rzeczy.

Widzimy też, że w r. 1884 znowu pod wpły­

wem płynących z zachodu prądów, ale tym 

razem prądów odradzającego się przemysłu ar­

tystycznego ]) organizuje Miasto, niezależnie od 

Szkoły Sztuk Pięknych osobną szkołę przemy­

słu artystycznego, która w r. 1890 została, jako

oddział przydzielona do Państw.Wyższej Szkoły 

Przemysłowej2). Oddział ten został w roku 1914 

zreorganizowany, a pozostając na razie czwar­

tym wydziałem Wyższej Szkoły Przemysłowej, 

otrzymał tę samą organizację, co istn ie jące 

obecnie, jako samodzielne uczelnie Szkoły Prze­

mysłu artystycznego w W iedn iu  i w Pradze. 

Stan ten uważany był już wówczas jako okres 

przejściowy, z góry bowiem przewidziane było 

bliskie usamodzielnienie tej szkoły i nadanie 

jej praw szkół akade­

mickich. P ro jek t ten 

urzeczywistniony, jak 

wspomnieliśmy w Szko­

le wiedeńskiej i pras­

k ie j3) nie do szed ł do 

skutku w odniesieniu do 

szkoły krakowskiej zpo- 

wodu wybuchu wojny, 

która siłą rzeczy spowo­

dowała oczywiście w na­

uce przerwę. W  r. 1918 

została Szkoła Przemy­

słu art. na nowo urucho­

miona, początkowo na 

dawnych założeniach, 

jako wydział W yższej 

Szkoły Przemysłowej, 

a od r. 1921 jako samo­

dzielna uczelnia. W  po­

wyższym krótkim szkicu 

historycznym należy 

podkreślić tę okolicz­

ność, że Szkoła ta, po 

upadku zw iązków ce­

chowych odradza się 

w kontakcie ze szkołą 

techniczną, fakt ten bowiem jest znamienny dla 

założeń tej szkoły.

Charakter szkoły przemysłu artystycznego 

wyjaśni się najlepiej, jeżeli uświadomimy sobie 

cele, jakie tej uczelni przyświecają. Nie chodzi 

tu o kształtowanie ja k ie g o ś  abstrakcyjnego 

piękna - nie chodzi tu o jakąś „S z tu k ę  dla 

sztuki" - ale o taką sztukę, któraby przepoiła 

całe życie, któraby promieniowała z każdego 

przedmiotu, z każdego kształtu, który ludzkiej
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Rzeźba w drzewie. Szkoła specjalna rzeźby. Prof. J . Raszki i Prof. St. Wójcika.

bywa znaczenie). W  ścisłym związku z temi 

zadaniami pozostaje oczywiście organizacja tej 

uczelni. Wyróżnić tu należy dwa etapy szkole­

nia : pierwszy etap dwuletni nosi nazwę szkoły 

ogólnej i jest wspólny dla wszystkich działów; 

drugi etap (trwający conajmniej 3 lata) stano­

wią poszczególne wydziały specjalne.

W  szkole ogólnej zapoznaje się uczeń z jednej 

strony z technicznemi założeniami poszczegól­

nych rzemiosł (z narzędziami, z konstrukcją, 

z właściwościami materjału i t. p.), z drugiej 

strony z kompozycją architektonicznie zorgani­

zowanej bryły, z budową ornamentu, z harmonją 

barw, z estetyką pisma - i wreszcie z obrazo­

waniem natury (w rzeźbie i rysunku) i wyzyska­

niem tej natury przy kompozycji dekoracyjnej. 

Poza tem zdobywa szereg umiejętności pomo­

cniczych, jak perspektywa, geometrja wykre- 

ślna, chemja farbiarska, historja stylów itp.

Po ukończeniu już tej dwuletniej szkoły ogól­

nej uczeń orjentuje się w podstawowych zało­
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ręce powstanie swoje zawdzięcza. Celem więc 

takiej szkoły w pierwszym rzędzie jest szkole­

nie sił fachowych w różnych zakresach wy­

twórczości przemysłowej i rękodzielniczej - sił 

któreby tę wytwórczość zarówno pod względem 

technicznym jak artystycznym w pełni opano­

wały. Rozumie się samo przez się, że ten zakres 

sztuki wiąże się bardzo ściśle z podłożem etnicz- 

nem, i że twórczość ta musi się opierać na 

pierwiastkach rodzimych, czerpiąc je bądź z tra­

dycji, bądź z własnego wnętrza.

Absolwenci tej szkoły mogą stać się samoist­

nymi wytwórcami w różnych gałęziach ręko­

dzieła względnie przemysłu, mogą być kiero­

wnikami artystycznymi poszczególnych warszta­

tów i wytwórni, projektantami, dostarczającymi 

wzory i modele wyrobów urządzeń reklamo­

wych itp., a wreszcie mogą być nauczycielami 

(w zakresie kompozycji i rysunków) w szkołach 

zawodowych albo ogólnokształcących, (w któ­

rych przemysł artystyczny coraz większe zdo­



żeniach przemysłu artystycznego i wybierając 

sobie określony teren swojej przyszłej twór­

czości, wstępuje do odpowiedniego wydziału 

specjalnego. Krakowska szkoła posiada obecnie 

następujące wydziały: 1) wydz. architektury 

wnętrz, 2) wydz. malarstwa dekoracyjnego, 

3) wydz. grafiki, 4) wydz. tekstylny, 5) wydz. 

rzeźby, 6) wydz. ceramiki. Programy poszcze­

gólnych wydziałów różnią się oczywiście po­

między sobą gdyż wiążą się ściśle ze swoistemi 

warunkami technicznemi, a opierając się na 

odpowiednich warsztatach, narzędziach i ma- 

terjałach, rozwijają właściwą danemu działowi 

skalę twórczości artystycznej.

Tak więc szkoła przemysłu artystycznego nie 

zadawalniasię ogólnem przygotowaniem ucznia, 

ale kształci go do pracy określonej, związanej 

ściśle z życiem realnem. Nie jest to jakaś sztuka 

cieplarniana, któraby się rozwijała w sztucznej 

atmosferze, oddzielona od twardej rzeczywi­

stości - przeciwnie jest to twórczość wrośnięta 

nierozerwalnie w treść realnego życia, a zatem 

sztuka, która wymaga bezpośredniego kontaktu 

artysty z całem społeczeństwem. I dlatego

o rozwoju twórczości w tej dziedzinie nie de­

cyduje sama nauka, ani sam talent, potrzeba tu 

nieodzownie zrozumienia i zainteresowania jak- 

najszerszych sfer producentów i konsumentów, 

gdyż uczelnia może dać tylko podstaw ow e 

wykształcenie, a prawdziwą szkołą musi być 

samo życie. W  tej dziedzinie nie wystarczy, 

jeżeli wychowamy fachowych, utalentowanych

i kulturalnych artystów; nie wystarczy nawet, 

jeżeli znajdzie się grupa wytwornych znawców, 

którzy tę twórczość popierać i cenić będą, 

trzeba koniecznie, aby szeroki ogół rozmiłował 

się we własnej sztuce stosowanej, aby kupując 

kilim czy tkaninę wzorzystą, sprzęt, tapetę, czy 

serwis porcelanowy żądał rzeczy prawdziwie 

pięknej z ducha narodu i środowiska zrodzo­

nej-trzeba, aby kupiec zamawiający opakowa­

nie na towar, albo afisz reklamowy nie zado- 

walniał się zagranicznemi odpadkami ale szukał 

rozwiązań oryginalnych i rodzimych - trzeba 

aby fabrykant mebli czy tkanin nie jeździł do 

Paryża, Wiednia czy Berlina po wzory ale sta­

rał się nawiązać kontakt z artystami, których 

zrodziła ta sama ziemia i w ten sposób umożli­

wił im dalszy rozwój.

Szkolnictwo nasze w dziale przemysłu arty­

stycznego jest bardzo młode i źle uposażone, 

ale pomimo to wykazało ono w pierwszem dzie­

sięcioleciu swojego istnienia niezwykłą żywo­

tność, stwierdzoną licznemi odznaczen iam i 

na wystawach i wielką ilością nagród zdobytą 

przez uczni na konkursach. Pamiętać jednak 

musimy, że samo szkolnictwo choćby najlepiej 

pomyślane, nie rozwinie się nigdy i nie wyda 

należytych owoców, jeżeli młodzi absolwenci 

nie znajdą szczerego poparcia w całem społe­

czeństwie. Artysta może w szkole zdobyć je­

dynie przygotowanie do właściwej twórczości, 

dojrzewać musi w życiu.

Redakcja.

» „ » » » » » »> .. » »> » „  » >, » >, » „ O B J A Ś N I E N I  A. « « .. « w « « « « « « « « « « « « « « «

') Pierwszym wyrazem tych prądów było powstanie Muzeum Przem. Im. Dra A. Baranieckiego w r. 1868. * 

) Szkoła ta powstała z reorganizowanej dawnej Akademji Technicznej. * 3) Obie te szkoły otrzymały istotnie

program akademicki, który posiadają obecnie.
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CERAMIKA SZKOŁY PROF. TADEUSZA SZAFRANA.

Bodaj najważniejszym probierzem wartości 

ceramiki artystycznej jest jej poziom techniczny: 

precyzja polew, dzieło ścisłego technologicz­

nego rachunku, znajomości chem ji artystycz­

nych zamierzeń i dokładność w wypalaniu jakże 

często połączona z nieoczekiwanym kaprysem 

pieca. Wiadomo, że urok szkliw jest nieraz tak 

przemożny, że w walnym stopniu kształtuje este­

tyczny sąd widza o p rzedm io tach , na które 

składa się wszakże oprócz szkliw i masa cera­

miczna i jakość jej obróbki i forma. Odnosi się 

to szczególnie do szkliw kombinowanych, bar­

wionych, krystalizowanych lub kraklowanych. 

Dominujące znaczenia zewnętrznej powłoki ce­

ramicznych okazów znajduje uzasadnienie w ła­

two sprawdzalnym fakcie, że wady formy ła­

twiej spostrzegamy przy pomocy fo to g ra fji 

przedmiotów pięknie oszkliwionych, niż drogą 

bezpośredniej obserwacji ich samych. Wynika 

z tego, że dobrym ceramikiem, nie może być 

tylko artysta malarz lub rzeźbiarz, ale technik- 

artysta. Ze zaś artystyczne uzdolnienia nauczy­

cieli w naszych szkołach ceramicznych nieza- 

wsze idą w parze z fachowem przygotowaniem 

do technicznych zadań, jakich wymaga prze­

mysł współczesny, przeto zrozumiałe są roz­

bieżności szkoły z życiem.

Co prawda, są i inne, wręcz odmienne obrazy 

naszej rzeczywistości. Jest doskonały materjał 

w ludziach, jest na kierowniczem stanowisku 

pierwszorzędny technik, artysta i nauczyciel 

w jednej osobie ale nędza warsztatowego urzą­

dzenia ogranicza możność s p e łn ie n ia  przez 

szkołę tych wszystkich zadań, jakie w innych 

warunkach byłyby powszednim chlebem pro­

gramu, wyrosłego z potrzeb ekonomicznego 

życia. Odnosi się to do Szkoły Ceramicznej 

w Krakowie (Podgórze, Stroma 5), prowadzo­

nej przez prof. Tadeusza Szafrana, bezsprzecz­

nie, jak wykazała to P. W . K., najwięcej twór­

czej w pomysłowości technicznej, a tem samem 

najracjonalniej przygotowującej zręby pod roz­

wój naszego artystycznego przemysłu ceramicz­

nego. Ceramika tej szkoły, udoskonalona z każ­

dym rokiem pod względem formy i techniki,

osiągnęła dzięki wysiłkom p. Tadeusza Szafrana 

poważny poziom. Jako jedna z czołowych po­

zycji naszego przemysłu artystycznego, znala­

zła już wstęp do wielu muzeów i domów pry­

watnych, a każdy „świeży piec“ budzi żywe za­

interesowania w coraz szerszych kołach miło­

śników artystycznej ceramiki.

Najdawniejszą tradycję w szkole posiada ma- 

jolika z cynową polewą czyli t. zw. włoska. Są 

to ozdobne flakony, wazy, dzbany, owocarki 

i t. p. z tłem przeważnie białem, a ornamen­

tem kobaltowym i manganowym, albo tłem nie- 

bieskiem, a ornamentem białym. Forma tych 

przedmiotów, szlachetna w prostocie, może zbyt 

nieśmiała, nie popada w tradycjonalność, ale 

ma w sobie coś statecznego, dalekiego od eks- 

centrycyzmu nowatorstwa za wszelką cenę. W y­

rasta jednak zawsze z potencji, tkwiącej w sa­

mem tworzywie. Ornament rozplanowany bez 

zarzutu i zestrojony z formą, zdradza świeżość 

koncepcji. Nie panuje tu żaden typ, ale bogata 

różnorodność pomysłów zdobniczych, wśród 

których znajdują się rzeczy prawdziwie piękne 

i wytworne w prostocie. Prawda, że majolikę 

tą rozmieścić można na długiej linji od Chin, 

perszczyzny, belwederów, aż ku konstruktywi- 

stycznym łamańcom, ale wszelkie nasze retro­

spektywne analogje nie trafiają w sedno jej sty­

lowej istoty, są bowiem obce świadomym zało­

żeniom uczniów p. Szafrana. Ludowy pasiak 

przypomina np. pewna majolikowa waza, mie­

niąca się żółcienią antymonową, zielenią chro- 

mowo-miedziową, różem pinkowym, fioletem 

manganu i czernią, ale to tylko treść naszego 

odczuwania, a nie programowe polowanie wy­

konawcy za ludowością.

Obok majoliki wykonywa się w szkole batiki 

ceramiczne. Jest to technika, identyczna nie­

mal z pisankowaniem, a polega na dwu lub trzy- 

krotnem ornamentowaniu naczyń ciekłemi far­

bami ceramicznemi, których każdorazowe bar­

wienie wypala się, celem utrwalenia, a wreszcie 

oszkliwia. Tego rodzaju batik jest techniką 

wdzięczną, łatwą i rzadką (na Wystawie Sztuk 

Dekor. w Paryżu w 1925 r. batiki ceramiczne



wystawiła jedynie szkoła krakowska). Dział fi­

guralnej ceramiki prowadzi w szkole znany ar- 

tysta-rzeźbiarz, Stanisław Popławski.

Ponad to wykonywują się w szkole białe 

kruki w naszej ceramice artystycznej, a miano­

wicie kamionki dymione czyli t. zw. chińskie, 

z któremi Europa zapoznała się przed 70 laty 

na wystawie wschodniej ceramiki w Paryżu. 

Sens techniczny tych szkliw polega na wypala­

niu z małym dostępem powietrza czyli w re­

dukcji, dzięki której metale barwiące zmieniają 

swe zasadnicze barwy na tony niesłychanie 

efektowne. O to jeden flakon, przez redukcję 

tlenku miedzi, otrzymał ciemno-krwisty, głę­

boki, nasycony w tonie kolor, drugi dymno-wi- 

śniowy od dołu łączy się u góry z gęstym wprost 

plastycznym, ciężkim zaciekiem zielonkowo- 

czerwonym i żyłkowanym. Inny flakon, oblany 

podobną polewą, wyszedł z ognia w bogatej 

szacie: od dołu sino-czerwonej w zielonkawe 

plamki, a od góry zielonkawo-niebiesko-dym- 

nej, którą wytworzył zredukowany tlenek że­

laza, niklu i kwasu tytanowego. Do najwięcej 

popisowych wyczynów p. Szafrana w dziedzinie 

kamionki należą okazy, oblewane specjalną po­

lewą, która w ogniu wytwarza wykrystalizowane 

postaci krzemianów cynku, dając wprost fanta­

styczne efekty. Pomysł uzyskiwania pięknych 

wykwitów krystalicznych, wcielony w masę po­

lewy, jest istnym triumfem chemji, pozwala bo­

wiem wprzęgać autonomiczne siły przyrody 

w służbę piękna, która rodzi się nie w duszy, 

lecz mózgu technika, jako uobrażeniowa wy­

padkowa matem atyczno-chemicznych konstruk- 

cyj. Kto zwiedzał Muzeum serbskie lub luksem­

burskie, zachować musiał w pamięci na zawsze 

ceramikę, zdobną we wspaniałe kryształy nie­

bieskawe i turkusowe, rozrosłe cudownie w gru­

bej masie szkliwa o barwie słoniowej kości. Tę 

to technikę „kryształowych" polew udoskonala 

obecnie p. Szafran. Poziom wyników jego po­

szukiwań reprezentuje np. duży flakon, ską­

pany w liljowo-niebieskiem szkliwie, w którem 

migocą jak gwiazdy na mrocznem niebie, żół­

tawo-czerwonawe punkciki. To ślady kwasu 

tytanowego, głównego katalizatora w polewie. 

A  wśród tej ciemnej, błyszczącej masy wykwi­

tają, jak bajeczne kwiaty, malachitowe kryształy 

z pawiem oczkiem w środku. Po uzyskaniu tego 

pięknego okazu linja wysiłków p. Szafrana 

zmierzać będzie niezawodnie do wyhodowywa- 

nia kryształów jak największych, jak najwięcej 

zbliżonych do kształtów, jakiemi imponują nam 

mistrzowie duńscy i francuscy.

Te, jak i wszystkie inne wysiłki p. Szafrana, 

zależą niemal wyłącznie od jego szlachetnego 

uporu i zaciekłości w borykaniu się z trudnemi 

warunkami pracy. Ze wszystkie formy naczyń 

toczy się ręcznie, a wszystkie polewy i farby wy­

konywa się na miejscu, a nie sprowadza się z za­

granicy, tak w szkole być powinno, ale za to 

brak zmechanizowanych warsztatów, najprymi­

tywniejszego urządzenia technicznego, stanowi 

podłoże anormalnych warunków, w których mar­

notrawi się energja, zdolności i czas nauczycieli 

i uczniów. Przed czterema laty posiadała szkoła 

zaledwie jeden piec, dostosowany do wypalania 

jedynie ceramiki na poziomie chłopskiego garn­

carstwa. Trzeba było dopiero medalowego od­

znaczenia na Międzyn. Wystawie Sztuk Dekor. 

w Paryżu, aby władze szkolne zrozumiały, że 

jednak warto zaopiekować się szkołą, prowa­

dzoną przez doskonałego, bodaj jedynego w Pol­

sce, technika-ceramika i artystę. Wybudowano 

więc mufle i piec okrągły do wysokich tempera­

tur. Skutki tych urządzeń okazały się rychło wi­

doczne. Szkoła rozwinęła swój program o nowy 

dział pracy: wyrób artystyczny kamionki tj. ce­

ramiki, której nie wystawiała na P. W . K. żadna 

szkoła, a z pośród fabryk naszych, jeśli o samą 

kamionkę chodzi, jedynie fabryka z Bochni za­

prezentowała się cienkościennemi kamionko- 

wemi naczyniami kuchennemi, i fabryka z Ło­

wicza ozdobną kamionkową galanterją. Innym 

możliwościom twórczym stoi w szkole na prze­

szkodzie fatalny brak potrzebnych maszyn. Z po­

wodu tego zaniechano wyrobu porcelany, bo 

mełcie masy na tych samych żarnach, na któ­

rych miele się wszystkie szkliwa, mściło się na 

kolorze tworzywa.

O  nędzy uposażenia szkoły świadczy wymow­

nie fakt, że roczne dotacje rządowe na Szkołę 

Ceramiczną w Krakowie wynoszą kilkaset zło­

tych. Nie dużo więc brakuje, aby szkoła utrzy­
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Ceramika Szkoły Prof. Tadeusza Szafrana.

mująca się dotychczas wyłącznie ze sprzedaży 

własnych wyrobów, przeobraziła się w instytu­

cję pod względem ekonomicznym samowystar­

czalną, a nawet dochodową. Postulaty przyszło­

ści są jednak inne: dopóki nie wybuduje się 

specjalnej szkoły ceramicznej, przystosowanej

★

do potrzeb przemysłu artystycznego i zaopa­

trzonej w odpowiedni sprzęt maszynowy, dotąd 

losy i poziom ceramiki obecnej szkoły krakow­

skiej zależeć będą od zapasów kapitału energji 

i woli jej kierownika.

Dr. Tadeusz Seweryn.

★ *
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Ceram ika Szkoły Prof. Tadeusza Szafrana.



Ceram ika Szkoły Prof. Tadeusza Szafrana.



K ilim . Szkoła tekstylna Prof. W . Zarzyckiego.



K ilim . Szkoła tekstylna Prof. W . Zarzyckiego.



K ilim . Szkoła tekstylna Prof. W . Zarzyckiego.



K ilim . Szkoła tekstylna Prof. W . Zarzyckiego.



K ilim . Szkota tekstylna Prof. W .  Zarzyckiego.



K ilim . Szkoła tekstylna Prof. W . Zarzyckiego.



K ilim . Szkoła tekstylna Prof. W . Zarzyckiego.



Projekty na chustki perkalikowe. Szkoła tekstylna Prof. W . Zarzyckiego.



Koronka igiełkowa. Szkoła specjalna tekstylna Prof. Gedliezki.

W yszyw anka na tiu lu. Szkota specjalna tekstylna Prof. Gedliezki.



Serwetka. W yszyw anka na tiulu. Szkoła specjalna tekstylna Prof. Gedliczki.
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A plikacje . Szkoła specjalna tekstylna Prof. Gedliezki.



A plikacje . Szkoła specjalna tekstylna Prof. Gedliczki.



Technika olejno woskowa. Technika tempera jajowa.

*

,,Sgraffito“ . Szkoła specjalna Prof. J .  Bukowskiego.



Szkoła Architektury wnętrz. Prof. W . Krzyżanowskiego.



Litografja 4-ro barwna. Szkoła specjalna grafiki. Prof. H . Uziembły.
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Drzeworyt „Zbiór owoców“ . Szkoła spec. grafiki. Prof. H. Uzicmbły. Szkoła specjalna grafiki. Prof H . Uziembły.

Projekt dekoracji. Szkoła specjalna malarstwa dekoracyjnego. 

Prof. J . Bukowskiego.

Projekt afisza na wystawę szkolną. Szkoła specjalna 

grafiki. Prof. H . Uziembły.
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Oryginalny drzeworyt. Szkoła specjalna grafiki. Prof. H. Uziembły.
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Oryginalny drzeworyt. Szkoła specjalna grafiki. H . Uziembły.
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Oryginalny drzeworyt. Szkoła specjalna grafiki. Prof. H . Uziembły.



* * * * * * * * K R O N I K A .  * * * * * * * *
W Y S T A W A  H U C U Ł S K O - Z A K O P I A Ń S K A  

W  BYDG OSZCZY . W  marcu I). r. odbyła się w Byd­
goszczy Wystawa wyrobów huculskich i podhalańskich.

W YST AW A W Y R O B Ó W  TKACKICH W  BYD­
G OSZCZY . Staraniem Związku obywatelskiej pracy 
kobiet urządzono w kwietniu b. r. Wystawą wyrobów 
kobiecych, jak: kilimy, płótna i t. p.

W YST A W A  P R Z E M Y S Ł O W A  W  WIELICZCE.
W  kwietniu b. r. urządzono w sali Magistratu oraz 
w Parku św. Kingi nad szybem Paderewskiego Wy­
stawę przemysłową. Pokaz ujęto w jak najszerszem zna­
czeniu przemysłowem i gospodarczem a między innemi 
pokaźnie ilościowo przedstawiał się dział sztuki i prze­
mysłu artystycznego.

W YST AW A „ M I E S Z K A N I E  N A JM N IE JS Z E *4 
W  W ARSZAW IE . Staraniem Polskiego T-wa Reformy 
mieszkaniowej przy udziale grupy architektów „Prae- 
sens“ urządzono w marcu 1). r. wystawę „Mieszka­
nie Najmniejsze** przy placu Wilsona na Żoliborzu. W y­
stawa przedstawiała wysiłki podejmowane w różnych kra­
jach i w Polsce, w kierunku najdogodniejszych typów 
małych mieszkań oraz ich umeblowania i urządzenia.

W YST AW A ZABYTKÓW  POLSK IEGO  RENE­
SANSU NA W AW ELU. W  związku ze Zjazdem na­
ukowym Im. Jana Kochanowskiego urządza T-wo Mi­
łośników miasta Krakowa Wystawę zabytków sztuki 
i przemysłu artystycznego z epoki Odrodzenia w salach 
II piętra Zamku królewskiego na Wawelu. Wystawa po­
trwa przez cały miesiąc czerwiec.

W YSTAW A FOTOGRAFICZNA W  BYDG OSZ­
CZY. Bydgoski oddział Pol. Tow. Krajoznawczego urzą­
dza w maju br. wystawę fotograficzną. Informacji udziela: 
„Touring Klub“ , Bydgoszcz, ul. Libelta 5.

W YSTAW A W Y R O B Ó W  K R A JO W Y C H  W  W A R ­
SZAWIE. Celem propagandy krajowych materjałów po­
wstała myśl urządzenia w Warszawie wielkiej wystawy, 
która będzie urządzoną prawdopodobnie w sali Rady 
miejskiej w ciągu sezonu wiosennego.

OTW ARCIE W YSTAW Y PROJEK TÓW  ARTY­
STYCZNEGO PLAKATU WE LW OW IE. W  marcu br.
urządzono wystawę przysłanych na konkurs projek­
tów artystycznego plakatu X. Targów Wschodnich. W y­
stawa obejmowała 124 projektów, wśród których kilka­
dziesiąt odznaczało się wysokim poziomem artystycznym.

W YSTAW A POLSKA NA TARG ACH  LIPSKICH. 
Staraniem Państwowego Instytutu Eksportowego oraz 
Konsulatu polskiego w Lipsku po raz pierwszy w 1930 r. 
występuje Polska ze zbiorową wystawą na Targach Lip­
skich. Ma przeważnie charakter praktyczno-handlowy 
i jest reklamowaną w Lipsku wzorowo. W  drugim dniu Tar­
gów zwiedziła Wystawę polską prasa zagraniczna i pol­
ska. Dziennikarze obcy odnieśli bardzo dobre wrażenie.

W Y S T A W A  PRZEMYSŁU ARTYSTYCZNEGO 
W  STOCKHOLMIE. O d maja do września b. r. pod 
protektoratem następcy tronu Gustawa Adolfa, odbę­
dzie się Wystawa przemysłu artystycznego, przemysłu 
ludowego i rękodzielniczego.

W YSTAW A W KOLON JI W  1932 R. W  roku 1932
odbędzie się Międzynarodowa wystawa w Kolonji pod 
nazwą „Nowe Czasy**, „Die Neue Zeit“ . Ogromny pro­
gram tej wystawy ma objąć wszystkie dziedziny nowo­
czesnego życia. Organizatorem tej wystawy jest nie­
miecki Werkbund. Wspomniana wystawa interesuje nas 
przedewszystkiem jako przedsięwzięcie międzynarodowe.

D RU G A  M IĘD ZYN A RO D O W A  W YST AW A DE­
K O R A C Y JN A  W  PARYŻU  jest projektowaną w r. 1936.

G RAFIKA  POLSKA  W  LONDYNIE. W  dniu 5 lu­
tego otwarto w Londynie wystawę współczesnej grafiki 
polskiej i czechosłowackiej. W  wystawie biorą udział: 
Bartłomiejczyk, Borowski, Chrostowski, Cieślewski, Du- 

ninówna, Górzyńska, Konarska, Krasnodębska, Kula- 
siewicz, Lam, Podoski, Sichulski, Siedlecki, Skoczylas, 

Wąsowicz, Weiss i Wojnarski.

KONKURS W YSTAW  SKLEPOW YCH W  KIEL­
CACH . Sekcja kupiecka Komitetu Wystawy Ruchomej 
w Kielcach urządziła w czasie tej wystawy Konkurs 
wystaw sklepowych od 23 lutego do 2 marca b. r. pod 
hasłem „Popieraj wyroby krajowe**.

K O N K U R S  P U B L I C Y S T Y C Z N Y  T A RG Ó W  
W SCH ODN ICH . Z okazji dziesięciolecia działalności 

Targów Wschodnich we Lwowie, które przypada w roku 
bieżącym, dyrekcja Targów powzięła zamiar ustanowie­
nia kilku nagród dla literatów i publicystów za najlepsze 
artykuły, ogłoszone na temat zagadnień gospodarczych, 
społecznych i kulturalnych związanych z istotą i rozwo­
jem tej instytucji. Warunki konkursu zostaną podane 
za pośrednictwem prasy do wiadomości publicznej.

KONKURS NA W YK ON A N IE  PLANU ROZBU­
D O W Y  MIASTA ogłasza Magistrat stoł. miasta Pozna­
nia. Za względnie najlepsze prace przeznaczone będą 
trzy nagrody: I. 20.000 zł., II. 15.000 zł., III. 10.000 zł., 
oraz 2 zakupy po 5.000 zł. Termin nadesłania prac ozna­
cza się na dzień 1 grudnia 1930, godz. 18-ta. Podkładki 
i warunki otrzymać można w Magistracie stoł. miasta 
Poznania, Nowy Ratusz, pokój 2, parter, po cenie 20 zł.

M IĘD ZYN A RO D O W Y KONKURS NA PROJEKT 
POM NIKA MATKI rozpisał zarząd miasta Wenecji. 
Projekt ma wyobrażać symbol pojęcia macierzyństwa 
w sposób najgłębszy i najwnikliwszy. Wszystkie nade­
słane prace będą wystawione na międzynarodowej W y­
stawie Sztuki we Wenecji. Pierwsza nagroda wynosi 
50.000 lirów.

ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU. Dnia 9 grudnia
z. r. w Kurji Biskupiej w Pelplinie rozstrzygnięty został 
konkurs na projekt Bazyliki Morskiej w Gdyni. Wobec 
tego, że żadna z nadesłanych 18 prac nie została uznaną 
za odpowiadającą w pełnej mierze założeniom konkur­
sowym, i że poziom 4 prac, które utrzymały się do 
ostatniego rozpatrzenia jest mniej więcej jednakowy, 
postanowiono rozdzielić 16.000 zł. przeznaczonych na 
nagrody na cztery równe części i te przyznać pracom: 
Nr. 3 (arch. Tadeusz Henryk Majewski i Tadeusz Ka­
sprzycki art. malarz z Warszawy). Nr. 12 (arch. Jan 
Dąbrowski przy współudziale Anieli Modzelewskiej i Ta­
deusza Stankiewicza z Warszawy). Nr. 14. (arch. Jan 
Kukulski, Eugenjusz Piotrowski i Zygmunt Piotrowski 
z Warszawy). Nr. 18 (arch. Zdzisław Kowalski z Gdyni).

ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU NA PLAKAT 
T A R G Ó W  W SCHODN ICH . Na konkurs plakatowy, 
ogłoszony przez Targi Wschodnie z okazji dziesięcio­
lecia ich działalności, nadesłano ze wszystkich ośrod­
ków artystycznych w Polsce jak i z miast zagranicznych, 
w których skupiają się polscy artyści, ogółem 124 pro­
jektów. W  skład komisji sędziów wchodzili panowie: 
prof. Dr. Otto Nadolski, komisarz rządu p. o. prezy­
denta miasta Lwowa; inż. arch. Dr. Tadeusz Obmiński, 
zastępca komisarza rządu; radca Roman Frankowski, 
drugi zastępca komisarza rządu; inż. arch. Dr. Jan Ro­
sen, dyr. Targów Wschodnich; Henryk Grosman i czło-
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nek komitetu wykonawczego Alfred Tęczarowski. Po 
dokładnem rozpatrzeniu całego mateijalu i wyłączeniu 
wszystkich prac, które czy to ze względów artystycz­
nych czy też ze wzglądu na sposób kompozycji na afisz 
się nie nadawały, jury przyznało pierwszą nagrodę w kwo­
cie zł. 1.200 pp. Jerzemu Hryniewieckiemu i Andrze­
jowi Stypińskiemu z wydziału architektury politechniki 
warszawskiej za wspólny projekt, zaopatrzony godłem 
„Koń", drugą w kwocie zł. 50Ó p. Zygmuntowi Gliniec­
kiemu w Warszawie za projekt pod godłem „Wars 517“, 
trzecią w kwocie zł. 300 pp. Januszowi Kieszkowskiemu 
i Eugenjuszowi Wierzbickiemu w Warszawie za projekt 
pod godłem „Husia-siusia“ . Ponadto uchwalono przedsta­
wić do ewentualnego zakupu 5 projektów pod godłami 
„Słoneczniki", „Koło", „Lwów 10“, „Slawa“ i „Larum".

W YN IK  KONKURSU. Dnia 22 marca odbyło się po­
siedzenie jury konkursu ścisłego na projekt pomnika ku 
czci poległych bohaterów bitwy pod Ostrołęką w 1831 r. 
W  jury konkursu wzięli udział pp.: arch. Bojemski, pro­
fesor politechniki warszawskiej; arch. Jawornicki (prze­
wodniczący), art. rzeźb.; Otto, art. mai.; Skoczylas, 
dyr. i prof. Szkoły Sztuk Pięknych i arch. Stryjeński, 
prof. Szkoły Sztuk Pięknych. Z ramienia komitetu bu­
dowy pomnika brali udział w sądzie pp.: płk. Bold, sta­
rosta Milewicz i płk. Dunin-Wolski. Ogółem stanęło 
do konkursu 4 artystów-rzeżbiarzy, zaproszonych przez 
komitet budowy pomnika. Wynik konkursu był nastę­
pujący: 1-a nagroda, dzieło Romualda Zerycha, artysty 
rzeźbiarza wespół z Borysem Zinserlingiem, architektem. 

Il-a nagroda, dzieło Zofji Trzcińskiej-Kamińskiej. IN-a na­
groda, dzieło Mieczysława Lubelskiego. Przy ściślejszem 
głosowaniu, praca pp. Zerycha i Zinserlinga, odznaczona 
1-szą nagrodą, została zaakceptowana do wykonania.

MUZEUM TRUSKAWIECK1E. W  r. b. otwarto dla 
użytku ogółu w Truskawcu-Zdroju niezwykle cenne mu­
zeum. Twórcą jego nauka polska, w osobach: Dr. Jana 
Jarosza, profesora geologji Uniw. Jagiellońskiego i asy­
stentów, magistrów filozofji Un. Jag.: Zdzisława Stu- 
glika i Jana i Marka Saganów, przy początkowej współ­
pracy docentów Un. Jag .: Dr. Premika i Dr. Panowa, 
geologów i Dr. Fudakowskiego, entomologa. Muzeum 
regjonalne, ze wszystkich polskich nielicznych tem cie­
kawsze, że obejmie całokształt przyrody żywej i martwej 
tak specyficznego zakątka Europy, jakim jest bezprzecz- 
nie zagłębie borysławskie.

ZW IĄZEK STOW ARZYSZEŃ ARCHITEKTÓW.
W  Warszawie odbył się w kwietniu b. r. zjazd dele­
gatów stowarzyszeń architektów w Polsce w celu wyko­
nania uchwał jakie zapadły na zeszłorocznym powszech­
nym zjeździe architektów w Poznaniu. Zjazd powołał 
Radę urzędującą stale w Warszawie (w lokalu Stowa­
rzyszenia architektów polskich) w składzie następują­
cym : prezydjum rady: pp. prezes Jan Stefanowicz, skarb­

nik Tadeusz Nowakowski; członkowie rady: pp. Lech 
Niemojewski, Adam Paprocki, Gustaw Trzciński; Dy­
rektor Związku p. Mirosław Szabunowicz.

XII. M IĘD ZYN A RO D O W Y KONGRES A RC H I­
TEKTONICZNY odbędzie się tego roku w Budapeszcie 
w czasie od 7— 14 września. Biuro Kongresu, przy 
Węgierskiem Towarzystwie Inżynierów i Architektów 
(Budapeszt IV., Realtanoda —  u. 13— 15), rozpoczęło 
przygotowania już od jesieni zeszłego roku. Przewi­
dywany jest liczny udział architektów z całego świata 
i już teraz napłynęło wiele zgłoszeń do biura Kongresu. 
Między innymi zgłosił udział głośny architekt szwedzki 
prof. Ragnar Óstberg, który oświadczył się również 
z gotowością wystawienia planów jednego z głównych 
swoich dzieł, nowego ratusza w Sztokholmie. Równo­
cześnie z Kongresem będzie bowiem otworzona Między­
narodowa Wystawa Architektury. Komitetowi wykonaw­
czemu Kongresu przewodniczą pp. Robert Kertesz pod­
sekretarz stanu, jako prezydent, Andrzej Juragh dawny 
podsekretarz stanu, jako wiceprezydent i Wojciech Rer- 
rich wysoki komisarz rządowy, jako generalny sekretarz. 
Na wniosek komitetu hrabia Kuno Klebelsberg minister 
Wyznań i Oświecenia Publicznego wyposażył Wystawę 
w nagrody, w postaci medala złotego, dwóch srebr­
nych i trzech bronzowych. Podczas Kongresu zostanie 
odsłonięty pomnik wielkiego węgierskiego architekta 
Edmunda Lechnera. Odbędzie się wreszcie wycieczka 
naukowa do jednego z najznamienitszych zabytków bu­
downictwa na Węgrzech, romańskiego kościoła w Jak. 
Kościół ten o dwóch wieżach, wybudowany w XIII. w., 
został otwarty 2 maja 1256 r. Ucierpiał wiele w czasie licz­
nych wojen tureckich. Poraź pierwszy był restaurowany 
w r. 1751. Dopiero jednak Narodowy Komitet Ochrony 
nad zabytkami w r. 1904 przedsięwziął jego kompletną 
restaurację i przywrócenie do pierwotnego stanu. Ko­
ściół w Jak, podczas wojny zaniedbany i zarośnięty, jest 
obecnie ponownie przyprowadzany do porządku przez 
sekcję w Szombathely Węgierskiego Związku Inżynie­
rów i Architektów. Oprócz prac przygotowawczych 
w Budapeszcie, rozpoczęto również w paru innych kra­
jach przygotowania do udziału w Kongresie przez orga­
nizowanie grup narodowych. We Francji patronat objął 
prezydent Rzeczypospolitej p. Doumergue wraz z innymi 
przedstawicielami rządu.

TARGI PARYSKIE. Powszechne i międzynarodowe 
targi otwarte będą od 17 maja do 1 czerwca b. r. Ekspo­
naty zagraniczne wolne są od cła i w drodze powrot­
nej. Koszt wizy paszportu wynosi tylko 1 fr. w złocie. 
Odbędą się konkursy wynalazków na najlepszy katalog 
w języku obcym itp. Polaków ze strony Komitetu Tar­
gów Paryskich spotka jak najlepsze przyjęcie. Infor­
macji udziela przedstawiciel Targów Paryskich, Foksal 18 
D/H. Paryż-Warszawa, tel. 16-07.
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* * * K S I Ą Ż K I  I C Z A S O P I S M A .  * * *
ST. B A R A B A SZ : SZTUKA LU D O W A  NA P O D ­

HALU. Część III. Witów. Książnica Atlas 1930. W y­
dawanie surowych materjałów etnograficznych, doty­
czących naszej sztuki ludowej, ma wielką wartość dla 
naukowego opracowania tej mało badanej dziedziny 
naszej etnografji. Teka St. Barabasza, podobnie jak 
i dwie poprzednie części, poświęcone Spiszowi i Ora­
wie, jest zbiorem rysunków autora, wykonywanych z oka­
zów w terenie, a dobieranych pod kątem indywidual­
nych upodobań estetytycznych. W  tece witowskiej 
niemal wyłącznie dominuje zdobnictwo na wyrobach 
drewnianych. Poza pomniejszemi rysunkami zawiasów 
drzwi, okucia i rożka na proch, wszystkie 38 tablic 
(cynkograficzne ryciny na rysunkowych kartonach) obej­
muje przedmioty z drzewa: kapliczkę, odrzwia, dźwie- 
rze, sosręby, półkę (szafkę ścienną, na kuchenne na­
czynia), listwę (na obrazy świętych i talerze), stołki, 
zapiecki, wałkownicę do maglowania, przysiadkę do ką- 
dzieli, snowarkę, parzenicę (formę na oszczypki), ucho 
czerpaka do żętycy i kilkanaście łyżników. Pomimo 
takiego doboru ilustracyj, któremu wiele zarzucić można, 
teka St. Barabasza ma jednak tę wartość, nie narzu­
cającą się widzowi, że zawiera ryciny wielu okazów, 
które obecnie już nie istnieją. Jest więc pochwały godną 
pracą zbieracza-miłośnika, która ocala cenne materjały 
etnograficzne dla nauki. Ograniczenie zaś zbieractwa 
do terytorjum wyłącznie jednej wsi nie jest bez zna­
czenia, jeśli się zważy, że przez Witów, podtatrzańską 
wieś w dolinie Czarnego Dunajca, przechodzi droga 
z jednej strony przez przełęcz Bobrowiecką i Toma- 
nową na Słowaczyznę, a z drugiej, do doliny Chocho­
łowskiej i Kościeliskiej.

Rysunki St. Barabasza, Wł. Matlakowskiego, K. Mo- 
kłowskiego, łącznie ze zbiorami naszych muzeów, a głów­
nie Muzeum Tatrzańskiego w Zakopanem i Muzeum 
Etnograficznego w Krakowie, są dzisiaj dostatecznym 
materjałem do naukowego opracowania drewnianego 
zdobnictwa góralskiego, które obok ornamentyki w me­
talu (spinki), jest najdawniejszą i najbujniejszą formą 
ludowej sztuki na naszem Podhalu. T. Seweryn.

M A R  J A N  P A D E C H O W IC Z : DREW N O W  PRZE­

MYŚLE RĘKODZIELE I G OSPODARST W IE  DO- 
M OW EM. Kraków, 1930. Nakładem Miejskiego Mu­
zeum Przemysłowego Smoleńska 9. Książka powyższa 
ukazuje się już w drugiem wydaniu. Część I. zawiera 
opisy około 100 gatunków drzew, omówienie najnow­
szych postępów techniki w przemyśle drzewnym i waż­
niejszych produktów z drewna. Część II. obejmuje 9 ta­
blic z 54 naturalnemi próbkami drzew krajowych i za­
granicznych o wymiarze 65X35 mm., naklejonych na 
kartonie. Cena bez przesyłki pocztowej 10 zł. Poje- 
dyńczo: Część pierwsza opis materjałów kosztuje 3*50 zł. 
Część II. próbki drzew 8 zł.

KS. A L E K S A N D E R  B A S T R ZY K O W S K I: O  G I­

N ĄCYCH  ŚW IĄTYNIACH D R E W N IA N Y C H . Za­
bytki kościelnego budownictwa drzewnego w diecezji 
sandomierskiej. Kraków 1930, nakładem autora.

„ARCHITEKT*;. Zeszyt 1 2 .  Rok XXIII. Kraków 1930. 
Najstarsze czasopismo architektoniczne utrzymuje się 
stale na wysokim poziomie dzięki współpracy dosko­
nałych znawców sztuki budowlanej i sprężystej redakcji 
w osobie arch. Henryka Jasieńskiego, który jak widać 
nie szczędzi trudu nad utrzymaniem pisma w jaknaj- 
piękniejszej szacie i bogatej treści. Ostatni zeszyt po­
święcono wystawie poznańskiej i wrocławskiej.

„ARCHITEKTURA I BU DO W NICTW O44 Nr. 1-2, 
1930 r. Treść Nru: Antoine Emile Bourdelle: wspom­
nienia z pobytu w pracowni mistrza w roku 1928, opi­
sały pp. Z. Trzcińska, Kamińska i St. Maszyński. T. Mi­
chejda: Ze Związku architektów na Śląsku. T. Michejda: 
Zasady obliczeń wynagrodzenia za prace architekto­
niczne. Konstrukcje żelazne dla domów mieszkalnych. 
J. B : Kolonje robotnicze na Śląsku. F. Eychhorn: Ra­
cjonalizacja budownictwa szkolnego. Konkurs na projekt 
szkoły powszechnej w Łodzi. P. M. Lubiński: Współ­
czesna architektura holenderska. Z nowych książek.
G.: Na marginesie konkursu na dom Związku Polskiego 
Nauczycielstwa szkół powszechnych. B. Ignatowicz-Za- 
wilejski: Ekspertyza katastrofy budów, w Pradze. Różne.

„W ARSZTAT M ETALOW Y44. Nr. 5, marzec 1930. 
Treść Nru: Pojęcie fabryki ze stanowiska orzecznictwa 
sądów niemieckich. Przygotowanie ziemi formierskiej 
w odlewni. Systematyczna kontrola tokarek. H. Maj­
kowski. Nasze uczelnie artystyczne. Zastosowanie spa­
wania do naprawy walca. Wypadki z wentylami re- 
dukcyjnemi. Warsztat samochodowy: Glin oraz jego 
zastosowanie do fabrykacji silników. Możliwość zasto­
sowania nowych środków napędowych.

„W YN ALAZKI I O D K R Y C IA 44. Marzec 1930. Pismo 
poświęcone popieraniu twórczości wynalazczej. Treść 
Nru: Ziółkowski Z.: Wynalazczość w Polsce i zagranicą. 
Łukaszewski T. kp t.: Promienie X. oraz ich zastosowanie 
przemysłowe. Biegeleisen L. Dr.: Samowystarczalność 
przemysłu Polski. Krause L. inż.: Stal nierdzewiejąca. 
L. M. inż. Transport płynnego żelaza. Łukaszewki T. kpt.: 
Jak można usunąć pierwiastki trujące z gazu świetlnego. 
Uzbrojenie wojenne. Nowe działa współczesne: Nowy 
czołg amerykański. Projektowanie pocisków. Radiotech­
nika: Plebański I. inż. Najnowsze wynalazki w dzie­
dzinie budowy odbiorników radjowych. Lotnictwo, Sy­
gnalizacja na usługach lotnictwa niemieckiego. Sterowiec 
olbrzym. Hydroplan olbrzym. Hamowanie samolotów. 
Protokół walnego zgromadzenia.

„SZTUKA ZŁOTNICZA ZEGARM ISTRZOW SKA , 
JUBILERSKA I RYTOW N ICZA44. Nr. 1, styczeń 1930r. 
Treść zeszytu: Cz. Łucki: Dziś i jutro przemysłu pla- 
terowniczego. Wład. N.: Izba rzemieślnicza w Warszawie. 
Z przemysłu zegarowego w Polsce. Szlachetne metale 
i kamienie na Ibero-Amerykańskiej wystawie w Sewilli. 
Drogocenne perły. Wład. Mokrzycki: Nowoczesny ze­
gar pokojowy. Wzorowy warsztat zegarmistrzowski. 
St., Trzeba tylko umieć. Humor i kronika. Do naszych 
przyjaciół. Produkcja optyczno-precyzyjna. Możliwości 
kredytowe w Polsce, w Szwajcarji. Komunikat policyjny.

„SZTUKA ZŁOTNICZA ZEGARM ISTRZOW SKA 
JUBILERSKA I RYTOW N ICZA44. Luty, 1930. Nr. 2-gi. 
Treść zeszytu: Rządkowski L. Dr.: Kamienie ozdobne 
(d. c. n.). Terenc St.: Piec i racjonalna obróbka stali i jej 
hartowanie. Poważna konkurencja. W  aptece berlińskiej 
przed 175 laty. Interesujące zegary. Okno wystawowe. 
Dzieci jako szlifierze djamentów. W. N. Echa minionych 
dni. Szafir z pierścienia św. Piotra. Kronika i humor.

GAZETA M ALARSKA. Nr. 2-gi, Luty 1930. Treść
zeszytu: Biel ołowiana oraz jej właściwości w technice 
powłokowej. Schorzenia skóry na tle lakierów i farb. 
Wykrywanie litoponu w białych lakierach. Ogólne uwagi
o farbach i spoiwach. O  spolszczenie nazw technicz­
nych w zawodzie malarskim i lakierniczym. Hilary Maj­
kowski: O  Wł. Boguckim. Polska na Międzynarodowej 
wystawie plakatów w Monachjum. Kronika cechowa.
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„BA RW A  I RYSUNEK*1. Luty 1930. W . Minakow-
ska: Myśli Stanisława Witkiewicza i poglądy jego na 
twórczość A. Gierymskiego. Z. Jeziorańska: Kilim.
H. Straburzyński: Tempera. W ., Sztuka a przemysł 
artystyczny. Z. Dębicki: Z Wycieczek wakacyjnych. 
J. Osadzianka: Wspomnienia z podróży do Italji. Nasze 
ryciny. Kronika Bratniej Pomocy.

„PRZEGLĄD  BU DO W LAN Y". Organ Stow. Za­
wodowego przemysłowców budowlanych Rzeczypospo­
litej Polskiej. Nr. 1 z 1930 r. Zeszyt powyższy jest 
Numerem Jubileuszowym Towarzystwa 1904—1929. Na 
czele numeru oddany hołd Wielkiemu Budowniczemu 
Polski, Kazimierzowi Wielkiemu.

„ROBOT Y  RĘCZNE I RYSUNKI". Styczeń-Luty 
1930. Treść Numeru: Od redakcji. A. Broszkiewicz: O r­
ganizujmy Koła Nauczycieli robót ręcznych i rysunków. 
W . Konopek: Roboty ręczne i rysunki na P. W . K. 
w Poznaniu. T. Seweryn: Ludowe wyroby zdobione 
rozżarzonem piętnem. J. Mazurek: Roboty ręczne w I. 
i II. oddziale szkoły powszechnej. Cz. Karp: O  ocenę 
rysunków dziecka w pierwszych latach nauczania. M. Be- 
reśniewiczowa: Nauka kroju i szycia w szkole po­
wszechnej. Peremisa: Dążenia, programy a rzeczywi­
stość w nauce rysunku na Górnym Śląsku. A. Tom­
czak: Roboty z kartonu i tektury. Sowiński: Dział 
praktyczny. Bębenek. Z życia Sekcji. Komunikaty Za­
rządu Sekcji N. R. R. i R. Przegląd wydawnictw 
i czasopism. Odpowiedzi i informacje.

„W IEDZA  I ŻYCIE". Miesięcznik, rok 1930. Treść 
Nru 3: Dr. St. Lenkowski: Ruiny klasycznego Delos. 
D. Szteinberg. Zagadnienie kłamstwa w pedagogice. 

W . Miśkiewiczinż.: Oświata rolnicza w Polsce. M. Vert- 
mont. Co to jest normalizacja? Przegląd ekonomiczno- 
społeczny. Poradnia bibljograficzna. Kronika. Nadesłane.

„ZIEM IA", Organ Polskiego Towarzystwa Krajo­
znawczego. Dwutygodnik, 15 luty 1930 r. Treść Nr. 4-go: 
St. Matkowski: O  sprawie polskich Muzeów Regjonal- 
nych. J. Kwiatkowski: Technika udostępnienia wiado­
mości o regjonie za pomocą wykresów i fotografji. L. Gra­
jewski: Muzeum w Lublinie. E. Sukertowa-Biedrawina: 
Muzeum Mazurskie w Działdowie a młodzież. Wiadomości 
bieżące: Kronika muzealna, Miejskie Muzeum przyrod­
nicze w Grodnie; Miejskie Muzeum ziemi Podlaskiej 
w Siedlcach. Kronika krajoznawcza. Ankieta „Ziemi". 
Listy do redakcji.

„ZIEM IA". Krajoznawczy dwutygodnik ilustrowany. 
Marzec, 1930 r. Treść Nru 5: A. Janowski: Gdynia. 
J. Widajewicz: Rola dziejowa Brzeżan. A. Pawłowska: 
Włóczęgi krajoznawcze opowiadają. Wiadomości bieżące. 
Kronika krajoznawcza. Kronika turystyczna. Kronika mu­

zealna: 1) Muzeum Wołyńskie w Łucku. 2) Projekt utwo­
rzenia muzeum regjonalnego w Drohiczynie n/B. Z pi­
śmiennictwa. Sprawy Towarzystwa.

„FOT OG RAF POLSK I", ilustrowany miesięcznik, 
organ polskiego towarzystwa miłośników fotografji i stow. 
Fotografów zawodowych w Warszawie, lwowskiego to­
warzystwa fotograficznego, stowarzyszenia fotografów 
wielkopolskich, klubu miłośników fotografji w Łodzi, 
Tow. miłośników fotografji w Wilnie pod redakcją pre­
zesa PTMF, Stanisława Schonfelda. „Fotograf Polski" 
przynosi najświeższe wiadomości i sprawozdania z dzie­
dziny przemysłu i praktyki fotograficznej na całym 
świecie, korzystając ze współpracy wybitnych autorów, 
pracujących naukowo, i artystów polskich i zagranicz­
nych. Dział początkujących autorów prowadzony jest 
przez wybitnych i wytrawnych znawców. „Fotograf Pol­
ski'1 powinien się znaleźć w rękach wszystkich polskich 

amatorów i zawodowców.

„MUZEUM W IELKOPOLSK IE  W  POZNANIU". 
Rocznik III. Poznań 1928. Treść rocznika: Rakowski W.: 
Narzutowe głowonogi Wielkopolski z 6 tabl. Dr. Róż- 
kowska z Dembińskich Marja: Ślimaki narzutowe Wielko­
polski z 4 tabl. Kostrzewski J.: Kurhany i kręgi kamienne 
w Odrach na Pomorzu. Z 4 tabl. i 18 ryc. w tekście. 
Karpińską A .: Nowo odkryty grób z urnami twarzo- 
wemi w Zelewie na Pomorzu z 7 rycinami w tekście. 
Gumowski M.: Kafle średniowieczne w Muzeum Wiel­
kopolskim (z 15 tabl.). Brosig A. Relikwiarz św. Sa­
biny z 1510 roku (z 2 tabl.). Sprawozdanie Muzeum 
Wielkopolskiego za rok 1925.

„DER SAMMLER" — pismo, które dawniej wycho­
dziło pod nazwą, „Deutsche Kunst u. Antiquitaten- 
Borse" — wychodzi nadal w Berlinie, poświęcone sztu­
kom pięknym, wiadomościom muzealnym, wystawom, 
licytacjom artystycznym, a także z zakresu przemysłu 
artystycznego, archeologji, numizmatyki i innych gałęzi 
należących do sztuki. Obecnie wydano 5 zeszytów wyd. 
„Der Sammler" od 1 stycznia do 1 marca 1930 r.

„COM M ERCIAL ART". Nowe wydawnictwo angiel­
skie wychodzi w Londynie z działu reklamy, ozdobnych 
ogłoszeń, pięknego plakatu i artystycznej ilustracji książki 
pod tytułem „Commercial A rt" 1930. Zeszyt za marzec 
zawiera: Harrison John: The inventive publicity of A u­
stria. Buckley J. Homer: When and how to use direct 
Mail to increase sales. Knights Ch. C.: Does it pay to 
mystify? Kerkow H.-Edward A. Wilson: American illu­
strator. The C. A.Chronicle: Recent productions. Views. 
Reviews etc. Maxim E.: Some modern shopfronts. Sup­
plements. Ilustracje kolorowych plakatów i in. rysunki uzu­
pełniają ten numer, jak również zeszyty za styczeń i luty.

„ART ET DECORAT ION ". 1930. Fevrier. Treść ze­
szytu: Terrier M.: Meubles metaliques (Les sieges). 
Varenne G.: Raymond Templier et le bijou moderne. 
Cogniat R .: Un panneau decoratif de A. de la Patel- 
liere. Woroniecki E .: Les kilims et les tissus de lin 
modernes en Pologne. Chronique: Salon des indepen­
dents. Bilan de l’Exposition de Barcelone par S. Lis- 
sim. Chronique des disques par D. Milhaud etc.

„ART ET DECO RA T IO N ". Mars 1930. Treść ze­
szytu: Moussinac L .: Jean Burkhalter. Istel P.: Maurice 
Berdon, illustrateur. Chavance R.: Une nouvelle salle 
de spectacle. Martinie A. H .: Gilbert Poillerat, ferron- 
nier. Migennes P .: La 4-e exposition de la decoration 
franęaise contemporaine. Chronique: Informations. Le 
„Werkbund" allemand au salon des artistes decorateurs. 
Le centenaire de Pissaro. Chronique des disques par 
D. Milhaud. Bibliographie. L. Deshairs, L. Cheronnet etc.

„DEUTSCHE KUNST UND DEKORA T ION ". Ja- 

nuar 1930. Treść zeszytu: Herbstausstellung der Ber­
liner Secession v. E. Kuno. Berlin ais Kunststadt v. Dr. 
F. Nemitz. Einheit u. Verschiedenheit der Kunst v. A. 
Roessler. Menschen Gesichter von H. R. Ein ungari- 
scher Bildhauer v. F. F. Oskar Strnad zum 50 Ge- 
burtstag v. M. Eisler. Der Gartensaal v. H. Eulenberg. 
Ein Wochenendhaus an der Donau v. W. M. Neue Ar- 
beiten der Wiener Werkstatte v. R. Haybach. Kunst- 
schmiede Arbeiten v. I. Schram. Ausstellung: die schone 
Tasse v. Hofmann.

„DEUTSCHE KUNST UND DEKORA T ION ". Feb- 
ruar 1930. Z ważniejszych artykułów wydawnictwa są 
następujące: Die Wiener Werkstatte in Berlin v. Wolf­
gang Born. Zeitgeist und Zeitlaune von Graf Harden- 
berg. Ladeneinrichtungen von Josef Hoffmann von L. 
W. Rochowanski. Die gute maschinelle Form von O. L. 
Webstoffe v, der „Bremen". Kampf uns „flachę Dach" 
im 18 Jahrhundert von Dr. O . Schiirer. Neue Arbeiten
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in Metali u. Glas der Wiirttembergischen Metallwaren- 
fabrik Geislingen - Steige. Vom Pathos in der Kunst 
von Dr. Herman Haas, Prag.

„DEUTSCHE KUNST U N D  D E C O R A T I O N " .  
Miirz 1930. Ważniejsze artykuły wydawnictwa są na­
stępujące: Bildnisbusten von T. C. Pilartz von Dr. 
Luise Straus-Ernst. Wiener Ausstellungsgebaude von 
J. Hoffmann von L. W . Rochowanski. Wiener Woh- 
nungskunst und Kunstgewerbe von L. W . Rochowan­
ski. Fiir und wider der Wohnsachlichkeit von Sch.

„DIE FORM ". Zeitschrift fiir gestaltende Arbeit. 
Heft 3. Februar 1930. Treść zeszytu: P. Renner: Asym- 
metrie im Buchdruck u. in der modernen Gestaltung. 
T. Metz: Neuere niederliindische Architektur. Vorlau- 
fige Bemerkungen zur neuen niederlandischen Archi­
tektur. R. Ginsburger: Pariser Momentaufnahmen. Innen- 
raume eines Einfamilienhauses in Briinn. Rundschau: 
Diskussionen, Wilhelm Lotz. 1932-Anmerkung das He- 
rausgebers. H. v. Muller: Zum Programm der Ausstel- 
lung „Die Neue Zeit“. A. Schwab: Zur Abteilung 
„Stadtebau u. Landesplanung". „Gezeichnet oder ge- 
knipst“ ? Ausstellung im Reckendorfhaus. A. Schwab: 
Baupolitik u. Bauwirtschaft. Mitteilungen des Deutschen 
u. d. Óesterreichischen Werkbundes.

„DIE REKLAME“. Zeitschrift des deutschen Reklame 
Verbandes E. V. 2 Januarheft 1930. Treść zeszytu: 
Dr. J. Schupp: Reklame u. Konsum. Deutsche Plakate 
im Osten. Dr. Ch. Kapferer: Deutsche Wirtschafts- 
propaganda im Ausland. A. Noth: Fordert gute Re­
klame. Eine haltbare Fenster. Dekoration. Reklame- 
Denkmale. Franzosische nationale Propaganda. H. Hei- 
den: Eine interessante technische Anzeigenserie. W. 
Schickling: Der technische Trick ais Ausdruck des 
Geistigen im Werbe Film. Adsi: Moderne Plakat und 
Schaufenster Technik. Ein BildschonerBahnhofsreklame. 
P. Richards: Psychologie der „Kleinen Anzeigen“ New 
Yorker Tagesblatter. Ćhiffre. E. Sabel: Schriftliche Re­
klame im Warenhaus. Dr. Baumeister: Werbevortrage 
u. Werbeunterricht auf anschaulicher Grundlage. B. W. 
Randolph: Reklame, wie wir sie sehen. E. G. Thiele: 
Werbung u. Jubilaum. Der Umschlag' u. unsere Beila- 
gen. Reklame Echo. Messen u. Ausstellungen. Personli- 
ches. Verbands Nachrichten. Ortsgruppen Nachrichten.

„DIE REKLAME". 2 MSrz Heft 1930. Treść numeru: 
Dr. H. Auspitz: Amtliche Exportforderung' in England. 
W. Schmidt: Pralinen-Lyryk. Dr I. Baltzer: Reklame 
durch das Auto. Die gerettete Moral. K. Klaus Strien: 
Amerikanische Anzeigen Ideen. P. F. Scharke: Die 
Etage macht’s. Neue Ziele der Kaufhauswerbung. G. 
Schmidt: Broschiiren von Baukunst u. Bautechnik. Sa­
piens. Plagiat-Schau. Der Umschlag. Messen und Aus­
stellungen. Personliches und Jubilaen. Biicherbespre- 
chungen. Verbands-Nachrichten. Fachgruppen-Berichte. 
Ortsgruppcn-Berichte.

* * *

L E C H  N 1 E M O JE W S K I. „ A R C H I T E K T U R A  
I ZŁUDZENIA OPTYCZNE". (Warszawa, nakładem 
I rzaski, Everta i Michalskiego). Książka ta należy do 
rzędu bardzo nielicznych publikacyj polskich, ujmują­
cych problemy plastyki z naukowego punktu widzenia. 
Należy ją powitać z tem większem uznaniem, że zo­
stała zbudowana na bogatym materjale teoretycznym. 
Autor przetrawił samodzielnie wielką ilość prac pod­
stawowych do różnych dziedzin wiedzy przynależących 
i związawszy syntetycznie szereg spostrzeżeń, wnio­
sków i hypotez, zbudował na tym materjale własny 
pogląd, niewątpliwie bardzo wartościowy i godny po­
ważnego rozpatrzenia.

Pierwszą część pracy wypełnia analiza złudzeń wzro­
kowych w odniesieniu do zjawisk barwnych, oraz do sto­
sunków metrycznych. Problem ten nieuchwytny i skom­
plikowany rozpatruje autor z fizycznego, fizjologicz­
nego i psychologicznego stanowiska i stara się usta­
lić na takich założeniach objektywne oceny złudzeń. 
Pragnę z największym naciskiem podkreślić wielkie 
znaczenie teoretyczne i praktyczne tego wysiłku, ale 
równocześnie chcę omówić pewne punkty niejasne, aby 
problem na tem pewniejszych oprzeć założeniach.

Zarówno w zakresie złudzeń, dotyczących barwy, 
jak w zakresie złudzeń dotyczących kształtów, napo­
tykamy na wielką ilość sądów względnych i nie usta­
lonych. Np. przyjętym przez autora, wraz z teorją He- 
ringa, czterem barwom kardynalnym (czerwona, żółta, 
zielona i błękitna) można przeciwstawić zasadę trzech 
barw kardynalnych (wspomnianą przez autora w związku 
z teorją Schenka) i można to stanowisko uzasadnić 
zarówno poczuciem jak eksperymentem, choćby trój­
barwnym drukiem, (który umożliwia wytworzenie wszyst­
kich odcieni a więc i zielonych, przy pomocy tych trzech 
barw). Dziedzina kolorystyki psychologicznej jest wo- 
góle bardzo mało pod względem teoretycznym zba­
dana. Istnieje, o ile mi wiadomo, dotychczas tylko 
jedno poważne opracowanie wrażeń kolorystycznych, 
które zawdzięczamy W. Ostwaldowi. Układ Ostwalda, 
na który się autor powołuje zawiera niewątpliwie wiele 
poważnych zalet, ale równocześnie posiada tyle punk­
tów niejasnych, wątpliwych, albo wprost sprzecznych, 
że w obecnem opracowaniu nie stanowi dostatecznej 
podstawy dla naukowych dociekań. Zalety i wady układu 
Ostwalda omówiłem w artykule ,,Teorje kolorystyczne 
w związku z przemysłem i rzemiosłem'* (Przemysł Rze­
miosło i Sztuka 1924) oraz w książce mojej „Budowa 
ornamentu i harmonja barw“ (1930).

Co do fizjologicznej strony procesu to i tu panuje 
dotąd wielka niejasność i rozbieżność teoryj. Jeżeli 
zaś zważymy, że owa fizjologiczna strona jest jedynie 
podłożem, na którem rozgrywają się procesy psychiczne, 
to zrozumiemy, jak mało pozytywnych danych zdobyć 
można na drodze rozpatrywania tych nieustalonych 
i niewyjaśnionych procesów aparatu ocznego i na dro­
dze wyciągania na ich podstawie wniosków dotyczą­
cych psychologicznej strony zjawiska. A  właśnie o tę 
psychologiczną stronę zjawiska rozchodzi się ostatecz­
nie, gdyż ona to wyłącznie jest treścią każdego spo­
strzeżenia. Jeszcze bardziej pośredni i luźny związek 
zachodzi oczywiście pomiędzy fizycznemi właściwo­
ściami światła, a reakcjami psychicznemi.

Te same zastrzeżenia pozostają w mocy w odnie­
sieniu do tej części pracy, która dotyczy złudzeń prze­
strzennych. Wprawdzie w tym zakresie fizjologiczna 
podstawa pewnej kategorji złudzeń (skrzywienia linji 
prostych) tłómaczy się prosto sferyczną powierzchnią 
siatkówki, ale i tutaj decydującą rolę odgrywa reakcja 
psychiczna, która z natury swojej jest subjektywna 
i względna. Obok złudzeń powstających na tle fizycz­
nej budowy oka istnieją inne (złudzenie Zollnera, He- 
ringa, Loeba, Miiller-Llyera, Poggendorffa, Lippsa itp.), 
które zdaniem mojem, dają się wszystkie sprowadzić 
do jednej wspólnej zasady, a mianowicie do zasady 
kontrastu i mają wobec tego w założeniu już charak­

ter czysto psychiczny.
Obie kategorje złudzeń, (tj. uwarunkowane fizycz­

nemi i psychicznemi prawami) istnieją niewątpliwie, 
ale również niewątpliwem jest, że wszelkie złudzenia, 
bez względu do której należą kategorji są zmienne 
i niewymierne. W  życiu codziennem kontrolujemy nie­
ustannie nasze spostrzeżenia wzrokowe i reagujemy 
psychicznie na pomyłki wywołane złudzeniami. Prze­
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prowadzamy zarówno podświadomie jak świadomie 
stale korekty naszych wrażeń i w ten sposób zwal­
czamy złudzenia. Może być, że male dziecko spo­
strzega obrazy obrócone do góry nogami. Człowiek 
dorosły zatraca w zupełności poczucie, że obrazy od­
bijają się w jego siatkówce odwrócone. Linje proste 
nie przechodzące przez punkt oczny widzi małe dziecko 
prawdopodobnie skrzywione, skutkiem sferycznej bu­
dowy siatkówki, ale dorosły człowiek zwalczył już i to 
złudzenie w pewnych granicach i tylko wtedy mu pod­
lega, gdy linje są długie i daleko od punktu ocznego 
położone. W  najbardziej jednak drastyczny sposób do­
konują się korekty złudzeń w zakresie skrutów per­
spektywicznych. Nikt nie spostrzega, że stołek bliżej 
stojący wydaje się większy niż inny bardziej oddalony, 
że linje równoległe przedstawiają się jako linje prze­
cinające się i t. d. I nie tylko nikt tego nie spostrzega, 
ale nieraz ze zdziwieniem się o tem dowiaduje i z tru­
dem uczyć się musi tego, jak wygląda obraz odbity 
w jego własnem oku, uczyć się musi tego, coby wi­
dział gdyby nie było owych korekt.

Wogóle złudzeniom ulegamy głównie wtedy, kiedy 
warunki są niezupełnie zwyczajne. Siła złudzenia jest 
zatem bardzo względna i nie da się, zdaniem mojem, 
wyrachować na zasadzie znajomości budowy oka (jak 
to przypuszcza autor). Ponadto pragnę zaznaczyć, że 
złudzenia zależne są od odległości, czego autor zdaje 
się nie uwzględniać. W  miarę oddalenia się od przed­
miotu maleją obrazy a skutkiem tego zbliżają się od­
bicia linij do środkowego punktu siatkówki. Równo­
legle z tem maleje ich pozorna krzywizna (o której 
wspominaliśmy powyżej). Ponieważ zaś architekturę 
oglądamy z różnych odległości, więc i z tego względu 
stała korekta nie wydaje mi się uzasadniona '). Wresz­
cie pragnę jeszcze zwrócić uwagę, na jeden czynnik, 
wspomniany przez autora nawiasowo, a który w mo­
jem przekonaniu odgrywa rolę zupełnie decydującą. 
Czynnikiem tym jest wielość obrazów jaką odbieramy 
przy oglądaniu każdej prawie postrzeganej bryły. W  na­
turze obserwacji wzrokowej leży, że staramy się zawsze 
każdą bryłę z różnych stron oglądać. Dlatego obcho­
dzimy w koło budynek, który nas interesuje, obracamy 
w ręku książkę, wazon, pudełko itp. a oceniając ubra­
nie prosimy, aby człowiek, który je przymierza, wyko­
nywał ruchy. Dla mnie nie ulega wątpliwości, że chociaż 
każdy poszczególny obraz ma dla nas pewne znaczenie, 
to jednak główną rolę przy ocenie formy przestrzennej 
ma dla nas pewien twór psychiczny, który jest jakoby 
syntezą wszystkich poszczególnych obrazów. Twór ten, 
nazwałem w mojej książce: „Studjum formy, Barwy 
i Światła" (1929) wyobrażeniem przestrzennem2).

Jeżeli zgodzimy się na to, że właśnie owo wyobra­
żenie przestrzenne przedewszystkiem o naszym sto­
sunku do formy decyduje, to wtedy musimy każdemu 
poszczególnemu obrazowi nadać tylko drugoplanowe 
znaczenie3) W  każdym poszczególnym obrazie tejsa- 
mej bryły złudzenia będą oczywiście inne. A  fakt ten 
ułatwia nam skorygowanie błędów przy tworzeniu owego 
syntetycznego wyobrażenia. Słuszność powyższego sta­
nowiska daje się stwierdzić bez reszty jedynie na dro­
dze introspekcji, ale istnieje również wiele faktów ze­
wnętrznych, które na poparcie tej tezy przytoczyć 
można. Każdy malarz wie z doświadczenia, że przy 
malowaniu bryły właśnie konieczność ograniczenia się 
do jednego obrazu stanowi największą trudność, każdy 
architekt przyzna również, że projekt przedstawiony 
graficznie zupełnie inne daje nieraz wrażenie, niż rze­
czywista przestrzenna bryła. Jakkolwiek byśmy się za­
patrywali na owo syntetyczne wyobrażenie to jednak 
trudno zaprzeczyć, że wielość odbieranych obrazów

ma ogromne znaczenie przy ocenie formy i że w tej 
wielości obrazów jedne złudzenia przeciwstawiają się 
innym. Istnieją jeszcze inne ważne czynniki, przeciw­
działające złudzeniom a pominięte przez autora. Mam 
na myśli n. p. ornament, którego główny sens polega 
właśnie na tem, że wyraża formę, na której występuje. 
Każdy rzeczywisty ornament podkreśla istotny sens 
bryły (sens geometryczny, użytkowy, konstrukcyjny) 
i siłą rzeczy niweluje złudzenie wzrokowe.

Uwzględniając fakty powyżej wzmiankowane trudno 
przypuścić, aby dało się kiedykolwiek ustalić teore­
tycznie właściwe korekty złudzeń wzrokowych, jak 
to przyjmuje autor. Osobiście raczej jestem skłonny 
przyjąć, że wobec psychicznego charakteru zjawiska, 
czynnik subjektywny będzie w tej dziedzinie zawsze 
decydujący, a w związku z tem miarodajnym będzie 
nie rachunek, ale eksperyment. Dlatego sądzę, że obli­
czenia mogą tu odgrywać rolę jedynie dyrektyw, które 
muszą każdorazowo ulegać sprawozdaniu (choćby na 
modelach przestrzennych4).

Ostatnią część pracy poświęca autor ogólnym roz­
ważaniom nad istotą architektury w stosunku do bu­
downictwa, oraz do sztuk plastycznych. Trudno tę 
część omówić krytycznie, przedstawia ona typowy przy­
kład zamętu pojęć, jaki panuje we wszystkich docie­
kaniach filozoficznych w tej dziedzinie. W  pracach 
moich zwracałem wielokrotnie uwagę na ten zamęt 
i starałem się wykazać, że z tego zamętu nie wypro­
wadzi nas abstrakcyjna spekulacja myślowa, ale jedy­
nie zdrowo rozwinięte poczucie rzeczywistości, kon­
trolowane doświadczeniem. Przy pomocy takiego po­
czucia rzeczywistości będziemy mogli stwierdzić pewne 
fakty objektywne, a fakty te umożliwią nam ustalenie 
pewnych ogólniejszych prawd, które będą miały wa­
lory objektywne, a więc obowiązujące.

Jedną z takich prawd objektywnie prawdziwych jest 
np., że piękno występuje:

1) W  naturze (bez współudziału człowieka). 2) W  twór­
czości technicznej (piękno stworzone przez człowieka, 
ale nieumyślne). 3) W  sztuce (piękno stworzone przez 
człowieka dla zadowolenia samego poczucia piękna, 
a więc piękno umyślne). Dalej możemy stwierdzić ob­
jektywnie, że sztuka plastyczna może polegać na wy­
zyskaniu, rozwijaniu, czy artystycznem opracowaniu: 
a) piękna naturalnego, b) piękna technicznego.

Pierwszym zakresem zajmuje się głównie sztuka tzw. 
czysta (obrazowa), drugim zaś architektura, przemysł 
artystyczny, zdobnictwo. Za dalszą prawdę objektywną, 
którą można stwierdzić, uważam fakt, że u podłoża 
każdej formy artystycznej tkwią wartości rytmiczne.

Rytm oznacza miarowe powtarzanie akcentów. W  mu­
zyce występuje miarowe powtarzanie akcentów głoso­
wych w czasie; w ornamencie miarowe powtarzanie 
akcentów graficznych na powierzchni; w architektu­
rze miarowe powtarzanie akcentów trójwymiarowych 
w przestrzeni trójwymiarowej. (Zasady, które kierują 
tem miarowem powtarzaniem opracowałem szczegó­
łowo w odniesieniu do ornamentu, wskazałem też, jak 
się one przedstawiają w odniesieniu do bryły).

Jeszcze inną prawdę objektywną, dającą się stwier­
dzić przykładami, można wyrazić w tej postaci, że 
wszelka forma stworzona przez człowieka polega na 
syntezie dwóch różnych, biegunowo ze sobą sprzężo­
nych czynników, a mianowicie: czynników materjal- 
nych (użytkowych, konstrukcyjnych) i niematerjalnych 
(pewnej idei). Pierwsze czynniki wyrażają się w tej 
formie wartością, którą można określić słowem: „Typ“ ; 
drugie, wartością, którą można określić słowem: ,,Styl“5).

Dopiero po przetrawieniu prawd tego rodzaju można 
uniknąć zamętu, który panuje w zakresie teorji sztuki.



Dopiero wtedy wyjaśnia się zdaniem mojem np. pro­
blem stosunku budownictwa do architektury, problem, 
który autor oświetla z różnych stron, nie dochodząc 
jednak do żadnej decydującej konkluzji. Wyjaśnia się 
też problem, coby pozostało z treści architektury, gdyby 
z niej odrzucono pierwiastki konstrukcyjno użytkowe, 
czyli budownictwo. Pozostałby oczywiście tylko ten 
rytm, o którym autor w pracy swojej ani razu nie 
wspomina, chociaż już Witruwius pisze, że: kto chce 
być architektem, ten winien zapoznać się z muzyką. 
I chociaż wielu innych myślicieli nazywa często ar­
chitekturę muzyką zaklętą w kamień wystarczy prze­
cież spojrzeć na szeregi kolumn, czy sfinksów, na mo­
tyw okien, schodów itp. aby zauważyć rytm w najprost­
szej wyrażony postaci.

Rozpatrując treść architektury dochodzi Autor do 
definicji że: „Doznanie architektoniczne jest wyobra­
żeniowym wykładnikiem układu elementów przestrzeni 
geometrycznej".

Nie jestem zwolennikiem definicyj, i nie wierzę, aby 
zjawiska bardziej złożone dały się wogóle ująć defi­
nicją, ale pragnę zwrócić uwagę, że w powyższem 
określeniu i w całem rozważaniu me podaje autor 
żadnych wskazań wyjaśniających, na czem polega istota 
owego „układu", a przecież w tem właśnie leży całe 
jądro zagadnienia. Mam wrażenie, że gdyby Autor 
przetrawił prawdy w rodzaju tych, jakie przytoczyłem 
powyżej, to może mniej łatwo skłaniałby się do zapa­
trywania przyjętego przez Pana Malewicza, że praw­
dziwa architektura dąży do oderwania się od założeń 
konstrukcyjno użytkowych, że dąży do jakiejś formy 
geometryczno-abstrakcyjnej. Geometrja niemoże być 
źródłem żywych form, ponieważ jest martwa. Jest ona 
metodą, przeznaczoną do badania każdej dowolnej formy 
i nie mieści w sobie żadnego czynnika warunkującego 
selekcję form. Geometrja jest poza człowiekiem, styl 
zaś rodzi się w człowieku i wyraża się w jego ge­
stach, w jego myślach, w rytmie jego życia.

Każda żywa forma musi być związana z życiem, 
i to podwójnie: z materją wiąże się przez swój „Typ“

(wyrażający się fizyczno-przestrzennym charakterem 
elementów); z duchem, przez swój „Styl“ (wyrażający 
się rytmem). Pozbawiona jednego lub drugiego czyn­

nika musi ona zwyrodnieć.
W  ten sposób każde dzieło sztuki jest odbiciem 

samego człowieka, który przedstawia również syntezę 
pierwiastków materjalnych i duchowych w jednej for­
mie nierozerwalnie zespolonych.

Zestawienie świątyni greckiej, czy Nike Samotrac- 
kiej (Marinetti) z automobilem, jest naprawdę już zbyt 
oklepanym paradoksem, który nikogo nie zadziwi i ni­
kogo nie przekona, kto ma zdrowe poczucie rzeczy­
wistości. Automobil może się ogromnie podobać, ale 
piękno jego jest techniczne i wcale do zakresu sztuki 
nie należy. Z drugiej strony abstrakcyjna gra form 
bezcielesnych i bezcelowych może stanowić dla kogoś 
pewne przeżycie wewnętrzne, pewną igraszkę podobną 
do kaleidoskopu, ale również nie jest sztuką. Sztuka 
zaczyna się tam gdzie powstaje synteza twórczej woli 
artysty i materjalnego tworzywa. Sztuka jest klamrą, 
która spina świat ducha ze światem materji.

Im silniej podkreślony jest opór materji, tem jaśniej 
wyraża się duch, który tę materję organizuje. Aby 
wola, aby siła atlety mogła się zamanifestować, musi 
istnieć rzeczywisty ciężar, z którym ta wola, ta siła 
się sprzęga. Architektura swoją użytkowo konstruk­
cyjną budową wzrasta najsilniej w świat materji, dla­
tego właśnie daje może największe możliwości dla 
twórczej woli i w tem znaczeniu słusznie za najwyższą 
ze sztuk plastycznych uznaną być może. Gdybyśmy ją 
chcieli uwolnić od tego „balastu" jak tego życzyć so­
bie wydaje autor, to zrobilibyśmy jej najgorszą przy­
sługę. Byłoby to tak mniej więcej, jak gdyby ktoś atle­
cie kule żelazne na balony zamienił. Tak jak każdy 
rzeczywisty atleta cieszy się ciężarem, w którym się 
prężność jego muskułów wyżywa, tak właśnie cieszy 
się każdy artysta oporem rzeczywistej materji. Praw­
dziwy artysta musi mieć koniecznie tę martwą materję 
aby ją mógł potęgą swej twórczej woli ożywić.

Karol Hornolocs.

O B J A Ś N I E N I A .  « « « « « « « « « « «

*) Przy bliskich odległościach (kiedy krzywizna jest większa) uskuteczniamy korektę przez różnicę obu obra­
zów ocznych; oraz przez ruchy; przy dalekich zaś słabnie wprawdzie ta korekta, ale zato zmniejsza się złudze­
nie krzywizny. *  2) Ten twór psychiczny jest tem wyraźniejszy, im doskonalszą zdobył człowiek wyobraźnię 
przestrzenną. *  3) Również i H. Cornelius („Elementargesetze der Bildenden Kunst" oraz „Kunst Padagogik") 
robi ten błąd, że rozpatruje formę przestrzenną tylko ze stanowiska jednego obrazu perspektywicznego. *  4) Jak 
dalece teorje dotyczące złudzeń są niepewne, wykazuje fakt następujący: Autor, na str. 27 dowodzi, że skut­
kiem sferyczności siatkówki linje równoległe powinny robić wrażenie zbiegających się na obu końcach i po­
daje rysunek przedstawiający szachownicę, w której to złudzenie zostało skorygowane. Korekta ta polega oczy­
wiście na tem, że linje narysowane zbiegają się ku środkowi a rozchodzą na końcach. Na str. 29 czytamy, 
że cylinder normalny wydaje się zwężony w środku; a więc autor konstatuje tu złudzenie zupełnie przeciwne 
niż to, które zademonstrował szachownicą na str. 27. To nowe złudzenie odnosi autor z przyczyn dla mnie 
niezrozumiałych do zasady Heringa (Proste, przecięte promieniami pęków) i tłómaczy niem wybrzuszenie ko­
lumny (entazis), która podług poprzedniego złudzenia powinna otrzymać właśnie w środku zwężenie. Również 
i próba autora wyjaśnienia na zasadzie irradjacji. „Dlaczego kwadrat, poprzecinany pionowemi linjami wy­
daje się poszerzony a suknia albo kolumna, wydłużona" (zagadnienie postawione przez Witwickiego) nie 
wydaje mi się przekonywującą. Kolumna bowiem, w dni niesłoneczne wcale niema podziału na część oświe­
tloną i część zacienioną, a czarne pasy tkaniny raczej niszczą działanie cienia, jak to autor sam stwierdza na 
przykładzie kolumny poprzecznie paskowanej. Mnie się wydaje, że przedziały podłużne wtedy poszerzają płasz­
czyznę np. kwadratową, kiedy ujmujemy je wrażeniowo jako prostokąty wydłużone. Wtedy bowiem kontrastują 
te wydłużone prostokąty z kwadratem i poszerzają go. Przy sukni, lub kolumnie niema tego przeciwstawienia. 
Pozostają jedynie podłużne linje, które sugestjonują ten właśnie wymiar i przez to wydłużają formę. *  5) łyp 
budownictwa drewnianego, kamiennego, ceglanego itp.; typ ornamentu tkackiego, snycerskiego, batikowego itp.

Styl gotycki, renesansowy itp. 

* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *  

ODBITO W  DRUKARNI MIEJSKIEGO MUZEUM PRZEMYSŁOWEGO IMIENIA DRA ADRJANA 
BARANIECKIEGO W KRAKOWIE. - POD KIEROWNICTWEM STEFANA BARANOWSKIEGO.
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NAJNOWSZE WYDAWNICTWA
M IEJSK IEGO  M UZEUM  PRZEM YSŁOWEGO
IM. DRA ADRJANA BARANIECKIEGO W KRAKOWIE, UL. SMOLEŃSKA 9.

K A R O L  H O M O L A C S

BUDOWA ORNAMENTU I HARMONJA BARW
DYDAKTYKA ZDOBNICTWA.

KRAKÓW  1930. CENA 35 ZŁ.

K A R O L  H O M O L A C S

STUDJUM FORMY, BARWY I ŚWIATŁA
DYDAKTYKA OBRAZOWANIA NATURY.

KRAKÓW  1929. CENA 15 ZŁ.

K A R O L  H O M O L A C S

PODRĘCZNIK DO INTROLIGATORSKIEGO 
ZDOBNICTWA STEMPLOWEGO

KRAKÓW  1927. CENA 5 ZŁ.

M. P A D E C H O W IC Z

DREWNO W PRZEMYŚLE, RĘKODZIELE 
I GOSPODARSTWIE DOMOWEM

CZĘŚĆ I. OP IS  M ATERJAŁÓW . CZĘŚĆ II. P R Ó B K I  DRZEW.

CENA 10 ZŁ.

Należytość można wpłacać czekiem P. K. O. Kraków Nr. 406.512 

K S I Ę G A R N I O M  T Y L K O  Z A  G O T Ó W K Ę  Z 30% R A B A T E M .

Zamówienie przyjmuje i wysyła na żądanie za pobraniem pocztowem Dyrekja 

Miejskiego Muzeum Przemysłowego w Krakowie, ul. Smoleńska 9. Tel. 1339.



MUZUEM PRZEMYSŁOWE W KRAKOWIE
W Y D A J E

C Z A S O P I S M O

„RZECZY PIĘKNE"
M I E S I Ę C Z N I K  P O Ś W I Ę C O N Y  W Y T W Ó R C Z O Ś C I  P R Z E M Y ­

S Ł O W E J  I R Ę K O D Z I E L N I C Z E J  O R A Z  S Z T U C E  S T O S O W A N E J  

»R Z E C Z Y P IĘ K N E« U K A Z U J Ą  S I Ę  K A Ż D E G O  M I E S I Ą C A  

jako czasopismo ujmujące wszystkie sprawy związane z potrzebami przemysłu, 

rzemiosła, sztuki stosowanej oraz szkolnictwa zawodowego i artystycznego.

Każdy rzemieślnik znajdzie w ilustra- Dla robót kobiecych uwzględniane są:
cjach wzory wszelkiego rodzaju robót hafty, kilimy, batiki, koronki i t. p.

warsztatowych. Przemysłowiec i kupiec zapoznać się
Dla nauczycieli rysunków i robót ręcz- może z reklamą i grafiką przemy-

nych, przemysł artystyczny i sztuka słową oraz z p rodukc ją  krajow ą

zdobnicza ma niezmierne znaczenie, w dziale sztuk i rzemiosł,
to też dział ten w » R Z E C Z A C H  Dla urządzeń kościelnych, biurowych
P I Ę K N Y C H« obficie jest ilu- i m ieszkaniow ych będą podane

strowany. wzory stylowe dawne i teraźniejsze.

W  każdym kulturalnym domu, w szkole, w zakładach przemysł, 
i rękodzielniczych, czytelniach i bibljotekach winny się znaleźć:

»RZECZY PIĘKNE« organ Muzeum Przemysłowego w Krakowie 
c z a s o p i s m o  ilustrujące przemysł i rzemiosło artystyczne.

Prenumeratę »RZECZY P IĘK N YC H « zniżono na zł. 2*50, 
z przesy łką i opakow aniem  zł. 3*— , rocznie z przesyłką 
zł. 36*—, pó łroczn ie  zł. 18'—, kw artaln ie  złotych 9'—.

Należytość można przesyłać z a ł ą c z o n y m  p r z e k a z e m  
P. K. O. Konto Nr. 406.512.

Na żądanie mogą być przesyłane 

» RZ E C Z Y  P1ĘKNE« 

za zaliczką.

1
Przedpłata roczna upoważnia do bezp łatnego otrzym ania 
bogato ilustrowanych »WYCINANEK«. — Każdy prenumerator 
»RZECZY PIĘKNYCH« korzysta z 30%  zniżki przy zakupnic 
wydawnictw Miejskiego Muzeum Przemysłowego w Krakowie.

Redakcja »RZECZY PIĘKNYCH« udziela prenumeratorom bezpłatnej informacji 
z zakresów omawianych w czasopiśmie, oraz dostarcza wszelkiego rodzaju 
wzorów i projektów w dziale przemysłu artystycznego, sztuki zdobniczej, 
grafiki, reklamy kupieckiej, i t. p. po c e n i e  b a r d z o  u m i a r k o w a n e j .

Adres Redakcji: K r a k ó w ,  ulica Smoleńska L. 9. :-: Telefon Nr. 1339.



WZORY MEBLI
ZA BYT K O W YCH  I N O W O CZESN YCH

Brak wydawnictwa ilustrującego nasz przemysł meblarski 

tak z czasów obecnych jak i dawniejszych, stwarzał po­

trzebę zwracania się do źródeł obcych, z których ko­

rzystał bezkrytycznie polski wytwórca sprzętów, ze szkodą 

dla samodzielnego rozwoju form w meblarstwie. Wzory 

mebli, wydawane nakładem Muzeum, mają na celu syste­

matyczne gromadzenie materjału, możliwie dostosowanego 

do potrzeb rzemiosła stolarskiego, z tego też względu 

uwzględniane są w ilustracjach objekty zabytkowe ze zbio­

rów publicznych i prywatnych, a również nowe projekty 

mebli, dostarczane przez pracownie krajowe.

DOTYCHCZAS W YSZŁO 10 ZESZYTÓW 

„WZORÓW MEBLI“. DALSZE W DRUKU. 

CENA POJEDYNCZEGO ZESZYTU ZŁ. 4'50 

WRAZ Z PRZESYŁKĄ I OPAKOWANIEM.

WYSYŁA SIĘ ZA ZALICZKĄ LUB PO WPŁACENIU 

NALEŻNEJ KWOTY CZEKIEM P. K. O. NR. 406.512.

KSIĘGARNIOM 30 PROCENT RABATU

DO NABYCIA W DYREKCJI MUZEUM PRZEMYSŁOWEGO 

W KRAKOWIE, UL. SMOLEŃSKA NR. 9. TELEFON NR. 1339


